
Okocimski Brzesko 
– Jeziorak Iława 0–0

Palej – Szymonik, Policht, Cegliński,
Wawryka – Kostecki (78 Krzak), Piotrowicz (40
Rupa), Kozieł (83 Jagła), Wojcieszyński – Kisiel
(87 Skorupski), Popiela.

Staniszewski – Kowalski, Kressin (69
Pater), Ruczyński, Drzystek –Sedlewski, Dymowski,
Zakierski, Tomczyk (78 Dobroński) – Rybkiewicz,
Figurski.

Mecz sąsiadów w tabeli był jed-
nostronnym pojedynkiem, w któ-
rym niemal cały czas inicjatywę
posiadał zespół Okocimskiego.
Miejscowi już w pierwszej połowie
co najmniej trzykrotnie mogli
wpisać się na listę strzelców. Zna-
komicie dysponowany bramkarz
Jezioraka Tomasz Staniszewski
wygrał pojedynki zŁukaszem Po-
pielą i Pawłem Piotrowiczem, na-
tomiast po uderzeniu Sergiusza
Kosteckiego z rzutu wolnego wy-
kazał się kapitalnym refleksem
i piłkę zmierzającą pod poprzecz-
kę końcami palców wybił na rzut
rożny. Przyjezdni w pierwszej po-
łowie tylko raz poważnie zagrozili
bramce Jarosława Paleja, gdy w 13
min po dośrodkowaniu Piotra
Rybkiewicza z rzutu rożnego Ce-
zary Ruczyński minimalnie chybił
głową z 5 metrów.

W drugiej odsłonie nie sposób
było nawet zliczyć wszystkich sy-
tuacji bramkowych, jakie brzesz-
czanie stworzyli pod bramką Je-
zioraka. Groźne strzały Popieli,
Łukasza Rupy i Wojciecha Woj-
cieszyńskiego w znakomitym sty-
lu bronił jednak bramkarz gości.
Najładniejszym uderzeniem (z
około 30 metrów) popisał się w 54
min wyróżniający się zawodnik
Okocimskiego Popiela. Piłka po
drodze trafiła jeszcze w głowę
jednego z zawodników i zmierzała

w „okienko”, Staniszewski wy-
ciągnął się jak struna i wybił fut-
bolówkę nad poprzeczkę. Czym
bliżej było końca meczu, napór
„Piwoszy” był coraz większy, jed-
nak szczęście cały czas było przy
zespole gości, który do końca sku-
tecznie bronił dostępu do własnej
bramki i w efekcie zainkasował
cenny punkt.

Może lekarstwem na niesku-
teczność brzeszcan będzie Daniel
Jarosz. Dzisiaj ten 22–letni na-
pastnik ma podpisać umowę
z Okocimskim i nic nie powinno
stanąć na przeszkodzie w jego
środowym występie przeciwko
Startowi Otwock. Jarosz jest wy-
chowankiem Hutnika Kraków,
a ostatnio grał w Górniku Wie-
liczka. PIOTR PIETRAS

D9Piłka nożna | II ligaPONIEDZIAŁEK, 31 SIERPNIA 2009

Pozostałe mecze
i tabela II ligi

Wa-
laszczyk 32 – Czarnecki 57, Żaglewski 72,
Twardowski 89.

Kiema 50, Udoudo 76, Duda 90 kar-
ny.

Łytwyniuk 3 karny, Kycko 8, Fundakowski 28
– Sowa 25 samob., Kukulski 83.

Wrzesiński 67 – Bobrowski 7, Ma-
zurkiewicz 29, Wocial 50, Stańczuk 80.

Drwęcki 20.
    1.  Start                                    6         16       5–1–0        11–3
   2.  Świt                                     6         16       5–1–0       14–8
   3.  Bruk–Bet                          6         13        4–1–1       13–4
   4.  Pelikan                              6         13        4–1–1        11–4
   5.  Kolejarz                            6         12      4–0–2       10–5
   6.  Okocimski                       6         10       3–1–2       6–10
   7.  Jeziorak                           6           9       2–3–1         7–4
   8.  Ruch                                   6           9       2–3–1       10–8
   9.  Przebój                              6           8       2–2–2       10–8
 10.  Resovia                             6           7       2–1–3       10–8
  11.  Wigry                                  6           6       1–3–2         5–6
 12.  Olimpia                             6           6      2–0–4      13–17
 13.  OKS                                      6           6       1–3–2       6–10
 14.  Hetman                             6           6      2–0–4       7–14
 15.  Sokół                                  6           5       1–2–3         2–8
 16.  Stal                                      6           4        1–1–4       6–13
 17.  Concordia                       6           2      0–2–4       6–14
 18.  Jastrzębie                       6            1       0–1–5       6–12

Bruk–Bet – Hetman
(16), Kolejarz – OKS (16), Ruch – Olimpia (16),
Przebój – Świt (17), Start – Okocimski (17), Stal
– Concordia (17), Pelikan – Resovia (17), Jeziorak
– Wigry (17), Jastrzębie – Sokół (19).

(ML)

Olimpia Elbląg –
Bruk–Bet Nieciecza 
2–3 (2–1)

Kuć – Kopycki, Jurgielewicz, Stan-
kiewicz, Laskowski – Nowacki, Stróż, Pietroń
(70 Styś), Kołodziejski – Trafarski (77 Ko-
walczyk), Piotrowski (62 Roszak).

Baran – Kleinschmidt, Jacek,
Czarny, Zontek – Szałęga, Prokop, Metz
(52 Cygnar), Leśniowski (25 Kot) – Smółka
(87 Ryguła), Dzierżanowski (46 Jałocha).

Mecz dwóch beniaminków re-
welacyjnie rozpoczęli gospo-
darze, którzy w pierwszych
dwóch kwadransach niepo-
dzielnie panowali na boisku.
Obserwując ten fragment spot-
kania wydawało się, że Bruk–
Bet wróci z Elbląga ze sporym
bagażem bramkowym. Niecie-
czanie uporządkowali jednak
szeregi i jeszcze przed prze-
rwą zdobyli kontaktowego
gola.

Po zmianie stron role się
odwróciły i ton wydarzeniom
boiskowym zaczęli nadawać
goście, którzy w odstępie 120
sekund wyszli na prowadzenie.
Bruk–Bet przejął inicjatywę
i mógł strzelić jeszcze kilka
bramek. Najlepszych okazji

nie wykorzystali jednak dwu-
krotnie Paweł Smółka (a i tak
zaliczył hat tricka) i Patryk
Jałocha. – Przełomowym mo-
mentem meczu było wejście
na boisko Piotra Kota. Nasza
gra od tego momentu zaczęła
wyglądać coraz lepiej, złapa-
liśmy wtedy drugi oddech i po
przerwie wszystko potoczyło
się już po naszej myśli
– stwierdził trener Bruk–Betu
Marcin Jałocha.

(PIET)

Kot odmienił
zespół

Wigry Suwałki – Kolejarz 
Stróże 3–2 (2–1)

Salik – Bajko, Makarewicz, Rogoziński,
Radzio (90+3 Kesler) –Makuszewski (70 Sadowski),
Świerzbiński, Danilczyk, Drągowski – Zils (88
Sanni), Ołowniuk (84 Chudziński).

Grądalski – Tywoniuk, Księżyc, Lipecki,
Wańczyk – Jeżewski, Frankiewicz (61 Florian),
Bergier (81 Szymczyk), Kozub (50 Drąg) – Socha,
Mężyk.

Kolejarz już w czwartek wyruszył
w daleką podróż, by na drugim
końcu Polski poszukać szansy na
zrehabilitowanie się za ubiegło-
tygodniową wpadkę na własnym
boisku z Okocimskim.

Tymczasem gorzej dla przy-
jezdnych rozpocząć się nie mogło,
gdyż bramkę stracili już po pierw-
szej akcji. W 27 min przed swą
kolejną golową szansą stanął Da-
niel Ołowniuk. Na szczęście dla
gości, tym razem po jego strzale
piłka o centymetry minęła słupek.
5 min później kapitalną okazję
zmarnotrawił Łotysz Vitalijs Zils,
który po przedryblowaniu czte-
rech rywali i „położeniu” na mu-

rawie Fabiana Grądalskiego, nie
trafił do pustej bramki. Gdy wy-
dawało się, że wynik utrzyma się
do końca pierwszej połowy, sędzia
zmuszony został do wskazania
na środek boiska. I to dwukrotnie.
Najpierw defensorzy Kolejarza
po raz kolejny nie zachowali na-
leżytej czujności, z czego bez-
względnie skorzystał Zils. Błys-
kawicznie odpowiedział na to Bart-
łomiej Socha, zdobywając kon-
taktowego gola.

Po przerwie obraz gry zmienił
się o tyle, że deszcz przybrał na

sile, a piłkarze przestali szanować
kości przeciwników. Posypały się
żółte kartki. W 64 min po strzale
Macieja Makuszewskiego udanie
interweniował golkiper przyjezd-
nych, w 67 min z dystansu chybił
Ołowniuk. Później wigor odzyskali
futboliści z podgrybowskiej miejs-
cowości. W 73 i 75 min miejscow-
ych przed utratą goli uratował
Kamil Salik, broniąc groźne ude-
rzenia Krzysztofa Lipeckiego. Wy-
starczyła jedna kontra gospoda-
rzy, by ci za sprawą Ołowniuka
ponownie prowadzili różnicą
dwóch goli. Riposta gości była
znów natychmiastowa. Trafienie
Dawida Floriana przywróciło im
wiarę w uratowanie punktu. Po-
stawili wszystko na jedna kartę,
zapominając o defensywie. Ich
wysiłki zdały się jednak na nic,
choć blisko szczęścia był Mariusz
Mężyk. Mało tego, w końcówce
omal nie stracili czwartego gola,
gdy Rafał Sadowski trafił w po-
przeczkę.

– Gramy techniczną piłkę i nie-
wiele z tego dobrego wynika. Może
lepiej będzie przestawić się na
bardziej toporny styl, zasadzający
się na walce wręcz? Przegraliśmy,
ponieważ popełniliśmy zbyt wiele
błędów w obronie. Zabrakło w niej
kontuzjowanych Dawida Szufry-
na, Michała Gryźlaka i Darka
Walęciaka – powiedział po meczu
Jarosław Araszkiewicz. (DW)

Nieudana rehabilitacja

Jak padły bramki

Po dośrodkowaniu
Stróża z rzutu wol-

nego Trafarski strzałem gło-
wą pokonał Barana.

Trafarski podał
piłkę spod linii

końcowej boiska do Koło-
dziejskiego, który strzelił do
pustej bramki.

Zontek przedarł się
lewą stroną, do-

środkował do Smółki, który
strzałem z bliska zdobył kon-
taktowego gola.

Smółka wykorzys-
tując bierną

postawę obrońców Olimpii po
raz drugi pokonał Kucia.

Kompletnie zagu-
biona defensywa

gospodarzy popełniła kolejny
błąd, który z zimną krwią wy-
korzystał Smółka.

Jak padły bramki

Po rzucie rożnym i pod-
biciu piłki przez Bergie-

ra, Ołowniuk z 5 m trafił do siatki.
Jakub Wańczyk nie
upilnował Zilsa, który

z bliska trafił do bramki.
Mężyk z Sochą rozklepali
obronę Wigier, a ten

ostatni przymierzył celnie z 6 m.
Po dośrodkowaniu Zilsa
i błędzie Bergiera Ołow-

niuk przelobował Grądalskiego.
Tuż po wznowieniu gry
od środka w sytuacji

sam na sam z Salikiem znalazł się
Florian, pokonując go potężnym
uderzeniem. Piłka wylądowała
pod poprzeczką.

OKS Olsztyn –Przebój 
Wolbrom 1–1 (0–0)

Iwanowski – Talkowski, Kopruski, Aziewicz,
Stefanowicz –Sędrowski (62 Wasilewicz), Tunkiewicz
(62 Miłoszewski), Suchocki, Filipek – Łukasik, Miłkowski
(58 Spychała).

: Palczewski – Żelazny, Jurczyk, Wdowik,
P. Szczepanik – Nagaoka (89 Osuch), Lickiewicz,
Duda, Derejczyk (83 Żmudka) –Dudziński, Kuta.

Po ostatnim gwizdku sędziego obaj
szkoleniowcy byli zadowoleni zwy-
walczonego punktu, biorąc po-
prawki na braki kadrowe, które
po obu stronach były one spore.
Jednak już w nieoficjalnych roz-
mowach Jerzy Budziłek zOlsztyna
i Antoni Szymanowski z Wolbro-
mia, podkreślali, że nie o remis im
chodziło... – Może w pierwszej
części to wolbromianie mieli kilka
okazji bramkowych, ale po prze-
rwie to mój zespół był bliższy zwy-
cięstwa – argumentował Jerzy Bu-
dziłek.

Skoro mowa o pierwszej poło-
wie, to wniej trzy doskonałe okazje

miał Robert Kuta. Najpierw chciał
wykorzystać śliską murawę, de-
cydując się na płaski strzał, jednak
Iwanowski sparował piłkę na róg
(26 min). Potem zkolei mocno pod-
kręcił futbolówkę uderzoną zboku
i omal nie wylądowała w przeciw-
nym „okienku” (32 min). Wreszcie
zboku samotnie podchodził bram-
karza, lecz go nie pokonał (35 min).

Druga odsłona mogła się roz-
począć fantastycznie dla miejscow-
ych. Po akcji Filipka, Miłkowski
przymierzył w poprzeczkę, a mi-
nutę później goście cieszyli się
zprowadzenia. To się nazywa skar-
cenie niefrasobliwości przeciwnika.
Jednak olsztynianie szybko do-
prowadzili do remisu, awkońcówce
byli bliscy przechylenia szali na
swoją stronę. W 86 min Filipek
mierzył w„okienko”, lecz Palczew-
ski wyciągnął się jak długi, prze-
nosząc piłkę ponad poprzeczką.

Zkolei już wdoliczonym czasie
na indywidualną akcję zdecydował
się Suchocki. Zagrał w poprzek
pola karnego do Filipka, który jed-
nak przepuścił piłkę i oto sam
przed Palczewskim znalazł się Łu-
kasik. Na szczęście dla wolbromian
trafił w poprzeczkę.

– Nie wybrzydzajmy, chłopcy
zostawili kawał zdrowia na boisku
–powiedział po meczu Antoni Szy-
manowski, trener Przeboju, pa-
miętając o zmarnowanych pozy-
cjach swojej ekipy w pierwszej po-
łowie. – Zdobyliśmy pierwszy je-
sienny punkt na wyjeździe, choć
znowu w Olsztynie nie utrzyma-
liśmy prowadzenia. Przed rokiem
jednak roztrwoniliśmy dwubram-
kową zaliczkę...

(ZAB)

Nie o remis
chodziło

Jak padły bramki

Nagaoka tuż przed li-
nią pola karnego zgu-

bił obrońcę, pociągnął trochę
do boku, posyłając piłkę do siat-
ki tuż przy słupku.

Łukasik strzałem z wol-
nego z 30 m z prawej

strony trafił w przeciwny róg.

„Piwosze” przegrali
ze Staniszewskim

W ataku gracz Okocimskiego Paweł Piotrowicz (biała koszulka)  FOT. MACIEJ PYTKA

Zdaniem trenerów

Krzysztof Łętocha, Okocimski:
– W pierwszej połowie zagraliśmy niezbyt agresywnie, przeciwnik miał
więc wtedy dużo swobody do rozgrywania piłki. Po przerwie było już
znacznie lepiej i praktycznie przez całą drugą połowę atakowaliśmy
bramkę rywali, szkoda tylko że bez efektu bramkowego. Bardzo dobrą
zmianę dał Łukasz Rupa, który wraz z pojawieniem się na boisku zaczął
napędzać naszą grę. Do ostatniej minuty dążyliśmy do strzelenia gola,
niestety tym razem nam się to nie udało i musieliśmy zadowolić się jed-
nym punktem.

Wojciech Tarnowski, Jeziorak:
– Okocimski to bardzo groźny zespół, który pokazał że potrafi grać
w piłkę nożną. Naszym głównym celem była dobra organizacja gry
w obronie i ten cel udało się nam osiągnąć. Na specjalną pochwałę za-
służył nasz bramkarz Tomasz Staniszewski, który kilkakrotnie urato-
wał nas przed utratą gola. (PIET)


